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niam i na tem at m iłosierdzia Chrystusow ego.
Nie pierw szy to raz okazuje B o r o s w  sw oich książkach głębię dośw iad

czenia duchow ego przy filozoficznym , można pow iedzieć racjonalistycznym , 
podejściu. Autor zajm uje się nie ty le kw estionow aniem  i staw ianiem  pytań, 
co pozytyw nym  rozważaniem . Na pew no tego rodzaju podejście odpowiada  
w ielu  ludziom  wierzącym , którzy pragną m ieć w yczerpujące i pew ne ujęcia  
wiary. Dla nich przede w szystkim  książka jest napisana.

K s . Stefan  M oysa SJ, W arszaw a

Joseph SUDBRACK, A bw esenh eit  G o tte s , Z ürich-E insiedeln-K öln  1971, B en- 
ziger Verlag, s. 48.

Jako punkt w yjścia  tej teologicznej m edytacji bierze autor w spółczesne  
dośw iadczenie, a raczej brak dośw iadczenia Boga. Stw ierdza on, że podobne 
dośw iadczenie przeżyw ali św ięci, na przykład św. T e r e s a  z L isieux, k tó 
rej się w ydaw ało, że nie w ierzy w  życie w ieczne. Do tej dziedziny dośw iad
czeń należy zaliczyć rów nież przeżycie nocy m istycznej przez św. J a n a  
od Krzyża. Istn ieje też u ojców  i w  późniejszej teologii cały kierunek teologii 
negatyw nej, który w oli się zajm ować tym , czym  Bóg nie jest, niż tym  czym  
jest.

W spółczesna teologia bardzo podkreśla ten elem ent zakw estionow ania  
i niepew ności. D otyczy to zarówno form uł dogm atycznych, które w  m iarę 
zm iany języka w ym agają przeform ułow ania, dotyczy też samej w iary za w ie
rającej w  sobie zaw sze elem ent n iepew ności i osobistej decyzji, jak rów nież  
elem ent odwagi, aby zaangażow ać się w  św iat, którego się nie w idzi. N aj
bardziej jednak radykalnem u zakw estionow aniu  ulega w iara ze strony w spół
czesnego ateizm u. Znam ienne są tu pytania, jakie staw ia psychologiczny  
ateizm  F r e u d a ,  dalej marksizm, który w idzi źródło w iary religijnej w  n ie 
w ystarczającym  opanow aniu przez człow ieka praw  natury i w reszcie ateizm  
m etodologiczny, opierający się na filozofii języka i logice m atem atycznej.

W yjście z sytuacji w idzi autor w  przyjęciu  powyżej staw ianych pytań, 
w  przetrw aniu „nocy m istycznej” i całkow itym  zaangażow aniu się na rzecz 
„absolutnej przyszłości”. W iary nie m ożna w yrozum ować, nie można rów nież  
zabezpieczyć się przeciwko różnego rodzaju w ątpliw ościom . W iarę trzeba prze
żyć w  czynie i zaufaniu zw iązanym  nieraz z ciem nością.

Autor bezw zględnie dobrze oddaje w spółczesne odczucia i staw ia szereg  
w ażnych problem ów, które dopomagają do lepszego rozeznania natury w ia 
ry. W ydaje się jednak, że zbyt szybko utożsam ia dośw iadczenie „nocy m istycz
nej” ze w spółczesnym  dośw iadczeniem  „braku Boga”, u źródeł którego leży  
często praktyczny m aterializm . N ależy przyjąć w szystk ie pytania dotyczące  
w iary i postaw ione przez w spółczesność, ale w  celu zbudow ania w iary g łęb 
szej, jeżeli nie w yw nioskow anej, to opartej na racjonalnych w nioskach. M ożli
w a jest ona rów nież w  dzisiejszym  św iecie. W ydaje się, że tej pozytyw nej 
analizie nie pośw ięcił autor w ystarczającej uw agi.

Ks. Stefan M oysa SJ, W arszaw a

H einrich DUMOUL.IN, Christlicher Dialog m i t  Asien, M ünchen 1970, M ax  
Hueber Verlag, s. 110.

Spraw a dialogu z religiam i niechrześcijańskim i została w  pełn i posta
w iona w  K ościele dopiero przez Sobór W atykański II, chociaż poszczególne  
in icjatyw y w yprzedziły pod tym  w zględem  sam sobór. Obecnie jednak dialog  
ten jest jeszcze stosunkow o mało znany na terenie europejskim . Autor, który  
dłuższy czas przebyw ał w  Japonii, daje tu dobre w prow adzenie do dialogu
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m iędzy buddyzm em  a chrześcijaństw em  i porusza w szystk ie istotne problem y  
z nim  związane.

D u m o u l i n  w pierw  opisuje krótko te wartości, które w spółczesne  
chrześcijaństw o odkryw a w  buddyzm ie. Do nich należy w  pierw szym  rzędzie 
skłonność do introspekcji, m edytacji, kontem placji. Praktykow ana przez bud
dyzm Zen m ilcząca m edytacja prowadzi człow ieka w  coraz głębsze pokłady  
bytu i w yzw ala z niego nieprzew idziane energie. Człow iek zachodni żyjący  
aktyw nością zew nętrzną bardzo potrzebuje takiego typu ćwiczenia.

A sceza buddyjska opiera się na jedności ducha i ciała; w ciąga ona zaw 
sze w  działanie obydwa te czynniki. Może to dopomóc chrześcijaninow i do 
pow tórnego odkrycia tej jedności tak jak przedstaw ia ją Biblia, jedności, 
która została usunięta w  cień na skutek w p ływ ów  filozofii helenistycznej.

W reszcie m yślen ie w schodnie jest m yśleniem  intuityw nym , zw iązanym  
z bezpośrednim  oglądem  rzeczy, z ich bezpośrednim  jakby dotknięciem . 
W przeciw ieństw ie do tego Zachód w ykazuje upodobanie do m yślenia abstrak
cyjnego. U znając jego w ielk ie w artości dla postępu nauki niepodobna zaprze
czyć, że zaw odzi ono nieraz, jeżeli chodzi o poznanie Bożej rzeczyw istości. 
Tę ostatnią opisuje się lepiej negacjam i prow adzącym i do przełam ania k a
tegorii logicznego m yślenia, aby dojść do ośw iecenia intuityw nego.

W drugiej części książki autor rozważa ogólne zasady dialogu m iędzy  
chrześcijaństw em  a buddyzmem . Dialog ten nie jest synkretyzm em  i nie pro
w adzi do spotkania w  jakiejś ogólnej „w yższej” religii. Jest przede w szyst
kim  pogłębieniem  zrozum ienia i w spółpracy na ludzkiej płaszczyźnie przy 
uznaniu pluralizm u religijnego. Istnieją już liczne przykłady tego rodzaju 
dialogu jak spotkanie chrześcijan i buddystów  w  Oiso na w iosnę 1967 roku, 
podczas którego były om aw iane zarówno osobista duchowa droga w spółuczest
ników , jak też odpow iedzialność relig ii za św iat w spółczesny.

Trzecim w ażnym  poruszonym  zagadnieniem  jest stosunek dialogu do m i
sji. Podczas gdy dotąd jedyną form ą kontaktu chrześcijaństw a z religiam i 
niechrześcijańskim i była m isja, obecnie uśw iadom iono sobie, że obok działal
ności m isyjnej m usi istn ieć rów nież dialog. Ten ostatni pow inien być od
dzielony od m isji, gdyż nie może zm ierzać bezpośrednio do nawrócenia. Ist
nieje jednak w zajem ne przenikanie się i w spom aganie m isji i dialogu. D ia
log pozw ala na sym patię, stwarza lepszy klim at dla m isji przez otw arcie, 
które pozw ala m isji zapuścić głębsze korzenie. Jako bezinteresow na służba  
dialog jest rów nież w ypełnieniem  zadania, jakie Kościół posiada. M isja na
tom iast stw arzając obecność K ościoła w  innych kulturach daje religiom  n ie 
chrześcijańskim  partnera dialogu, pozw ala poznać, czym  jest chrześcijańska  
liturgia, życie w spólnotow e, caritas itp. Nie istn ieje zatem  alternatyw a dialog  
czy m isja, potrzebne jest jedno i drugie.

Książka jest na pew no jednym  z najlepszych ujęć tego ostatniego zw ła 
szcza, k luczow ego jeżeli chodzi o m isje, zagadnienia. D latego m oże ona od
dać w ielk ie usługi nie tylko m isjonarzom , ale w szystkim , którym  droga jest 
zarów no m isja ew angelizacyjna K ościoła, jak też braterski dialog prow adzo
ny przez K ościół z w szystk im i ludźm i dobrej woli.

Ks. Stefan M oysa SJ, W arszaw a

Johannes KADENBACH, Das R elig ionsverständnis  von  K ar l  M arx , M ünchen- 
-Paderborn-W ien 1970, Verlag Ferdinand Schöningh, s. 420.

Może się dziw nym  w ydaw ać, że dotąd nie było w yczerpującego opraco
w ania poglądów  Karola M a r k s a  na religię. Być może przyczynił się do 
tego fakt, że M a r k s  m ów i o relig ii zaw sze w  zw iązku z innym i spraw am i 
i m aterialnie biorąc n iew iele  m iejsca pośw ięca tem u zagadnieniu. Jeżeli się 
w eźm ie p ierw szy tom K apitału ,  który jest uw ażany za głów ne dzieło M a r k 


